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Deay prenumeraty

We Lwowie: m ie s ię c z n ie  2  kor.,
codzienną d w u k r o tn ą  dosta­

wę do domu. dopłaca się 60 halerzy.
2 przesyłką poczt, w kraju i monarchii
miesiąc*. 2  Ł  5 0  ł*  { f  2.krot< 3 Ł - i  
tw art. 7  K. 5 0  h. i wysyłką 9 l .  * • k  
rocznie 3 0  K. — Ł  j  P0™**'"- 3 6  K. — k

W Niemczech: m ie s ię c z n ie  4 kor
W innych państwach Związku po­
cztowego m ie s ię c z n ie  5  koron*
Zmiana adresu pocztowego 40 hal*
Bedakcya, Administracja, Drukarnia 
Lwów, ulica Chorążczyzny 17 — 19.

Słowo Polskie
wychodzi 2 razy dzienni©

V e n y  ogtaśzeA
Ogłoszenia (inseraty) za 1 wiersz po* 
titow y luh jego miejsce 20 hal. 
Nadesłane za wiersz petitowy lub 
jego miejsce 80 halerzy.
Nekrologia za wiersz petit. 60 haL 
Doniesienia o ślubach, zaręczynach 
i t .  p. wiadomości/po 1 kor. za wiersz. 
Drobne ogłoszenia za wyraz 6 haL 
najmniej 60 halerzy, wyrazy grub- 
szem pismem liczą się podwójnie.

Ceny oddzielnych numerów
Nr. popołudn. 6 h. z przesyłką 10 h. 
Nr. poranny 4 h. z przesyłką 6 h.
Drobnych rękopisów nie zwraca się.

Rękopisy i listy w  sprawach redakcyjnych należy adresować do: Redakcyi Słowa Polskiego we Lwowie. — Listy w sprawach prenumeraty i odbioru pisma, ogłoszenia reklamacy6 
uprasza sie nadsyłać pod adresem: Administracya Słowa Polskiego we Lwowie. — Adres dla telegramów: Słowo Lwów. — JNr. telefonu Redakcyi 541, Administracji 740.uprasza się nadsyłać pod
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K a l n e d a r z  l w o w s k i .
Czwartek: 17 grudnia.

I m io n a , R z .-k a i ,  Dziś:  Łazarza B. J u t r o :  Gra­
cjana M. — Gr.-kat. D z i ś :  Warwary M. Jutro:  Sawwy 
Os. Słow. Dziś:  Żyrosława. Jutro: Wszemira.

Wschód słońca 7*53, zachód 4-0.
Nabożeństwa. D z iś  w katedrze o 9 rano nisza

święta idoracyjna z wystawieniem i asystą w kaplicy Najśw. 
Sakramentu — zakończy procesya. — W kościele OO Do­
minikanów o g. 6 wieczorom nabożeństwo ku czci i chwale 
Najśw. Maryi Panny, Matki Pana Jezusa, czyli drugi dzień 
nowenny do Bożego Narodzenia z nauką i błogosławieństwem  
Najśw. Sakramentem.

K fuzea i  b Ib lio te l£ i. O s s o l i n e u m .  Bibł. w dni 
powsz. g. 9—2; muz. dni powsz. 9 —1, nadto we wtor. i piąt. 
3—5 . — Muzeum D z i e d u s z y c k i c h ,  (Teatralna 18)wniedz. 
10—1; w dni powsz. 10—1 za zgioaz. — Muz. p r z e m y ­
s ł o w e  (w ratuszu) w dni powszed. (prócz pouiedz.) 9—2, 
w święta 10—1; Bibi. 9—1 i 5—8. — Bibl. u n i w e r s y t e ­
cka. w dni powsz. 12—2 i 4—7 — Bibl. B a w o r o w s k ie -  
8 o (Ujejskiego 2) wtor., śr., piąt. i  sob. 4—6 (dla prac. nauk. 
codz.). — Bibl. P a w l i k o w s k i c h  (Trzeciego Maja 5) środ., 
sob. i niedz. 11—12. — Bibl. P o l i t e c h n i k i  w święta, 
niedz. i poniedz. 11—1, w inne dni 10—1 i 4—8. Bibl. 
Tow. S ze w c z e n k i  (Czarnieckiego 26) 2—6 (prócz niedz. 
i św. ruskich). — BibL N a r ó d n e g o  D o m u  (Teatralna 22) 
we wtor., śr., piąt. i sob. 9—12 i 3 -6.

W y s ta w y  State* Tow. przyj, s z t u k  p i ę k n y c h ,  
(pl. Św. Ducha 1. 10) codz. 10—5. Opł. 60 h., w niedz. 30 h. 
& alon s z t n i i  p ię k n y c h  L a t o o r a  (Trzeciego Maja 11) 
10—7. Wstęp 40 h., młodz. szkol. 20 h. Obecnie 90 dzieł 
mistrza ang Burne - Jones’a. — Okazów p r z e m y s ł u  k r a ­
j o w e g o ,  (pl. Halicki, dom Biesiadeckich) bezpłatnie.

Foto-Plastilron (Pasaż Hausmana) codz. 10 -10 . 
Do widzenia .Straszna katastrofa trzęsienia ziemi w Lu- 
blanie i malownicze krajobrazy w Krainie*. Wstęp 20 hal.

.O dczyfy i . w y k ła d y . Dziś. Z w i ą z e k  n a u k . i  
i t e  v a ^^pernlka: T l. p.) p. Z. W asilewski: „Pocho­

dzenie Pana Tadeusza11 o g. 8. — P o w s z e c h n e  w ykł .  
hńiw . (Długosza 8) dr. Nitman; „Geografia ziem polskich" 
0 g-:( 7 w.

P o s ie d z e n ia  I z g r o m a d z e n ia .  D z i ś :  Bada miej­
ska o G.

_ T e a tr  m ie j s k i .  Dziś: o g. 7: „Skąpiec11 i „Jak 
hście z drzew strącone".

Jutro o g. 7: „Halka*1.
Teatr Indowy. D z i ś :  o 
Filharmonia. Dziś o g.

•bociana.

g. 7*30 „Ahaswer11. 
7*30. Koncert z udz.

Krajowa Rada kolejowa.
W czoraj 16 b. m. odbyło się w gmachu sej­

mowym posiedzenie krajowej Rady kolejowej pod 
przewodnictwem m arsza łka  krajowego, iir. S tan is ła­
wa Badeniego. Ze sprawozdania biura krajowego 
kolejowego okazuje się, że dochody kolei lokalnych 
stale w zrasta ją .  W czasie od 1 stycznia do końca 
Września r. b. wynosiła suma dochodów tych kolei 
1,167.300 kor., o 245.688 kor. więcej niż w r. 1902. 
J e s t  więc nadzieja, że wyższe dochody pozwolą na 
subwencyonowauie nowych kolei lokalnych, pomimo 
Wyczerpania funduszów krajowych, na te  koleje 
przeznaczonych. Fundusze  te  zmalały po ostatniej 
Uchwale sejmowej w sprawie krajowej gwarancyi dla 
kolei Lwów— Podhajce w kwocie 2,000.000 koron 
i kolei Lwów— Zbaraż  w kwocie 600.000 kor. do 
sumy 1,191.000 kor., z której kwota jednego milio­
na koron potrzebną je s t  jako rezerw a na nieprze­
widziane wyższe wydatki, a  tylko kwota 191.400 kor. 
hiogłaby być użytą.

Obecni członkowie krajowej R ady  kolejowej 
(pp. Skibiński, Głąbiński, Kozłowski, Piepes-Pora- 
tyński, Romanowicz) wykazywali potrzebę ułożenia 
Programu dalszych linij kolejowych i prowadzenia 
dalszej w tym kierunku akcyi, przez ewentualne 
Podwyższenie dotacyi krajowego funduszu kolejowe­
go. R ada  kolejowa przyjęła  wnioski swego komitetu 
ściślejszego, przedstawione przez prof. Skibińskiego 
W sprawie wypracowania program u budowy dalszych 
kolei lokalnych ogólnego znaczenia i wyjednania 
^  Sejmie kredytu  na koszta  projektów kolejowych. 
Uchwalono zarazem  doradzić Wydziałowi kra jow e­
mu, aby nie spuszczał z oka prób z mniejszymi mo­
c a m i ,  szczególnie lekkiemi lokomotywami, i w ra -  

pomyślnego wyniku czynionych z niemi w Austryi 
1 innych krajach doświadczeń, zastosował je  do ru -  
chu na niektórych kolejach lokalnych, szczególnie 
°Sobowego.
.. Na posiedzeniu tem  stwierdzono, że niektóre 
*°leje, uznane przez Sejm za użyteczne, nie przyjdą 

skutku z powodu niedostatecznego udziału in te ­
resentów. T akże  fundusze przeznaczone na  kolej 
-Uwów -P o d h a jc e ,  muszą być dla k ra ju  zabezpieczo­

ne na  wypadek, gdyby kolej ta  z powodu ociągania 
się konsoi-eyum i gminy m iasta Lwowa w przyczy­
nieniu się do jej budowy, nie przyszła do skutku.

Na wniosek p. Piepesa-Poratyńskiego uch walo­
no zalecić Wydziałowi krajowemu subwenc.yoDOwanie 
biura taryfowego, jakie ma założyć lwowska Izba  
handlowa wespół z centralnym Związkiem fabry­
cznym. Wszelako R ada kolejowa uznała mimo to 
potrzebę zatrzymania i rozszerzenia  krajowego biura 
taryfowego. Na wniosek p. Kozłowskiego przekazano 
komitetowi ściślejszemu szereg  życzeń co do decen- 
tralizacyi praw naczelnego zarządu kolejowego na 
rzecz dyrekeyj krajowych i p rzestrzegania  przez te 
dyrekćye zakresu przysługujących im uprawnień; co 
do uposażenia Galie?! w większy park wozowy i r e ­
formy systemu ogrzewania i opalania wagonów; co 
do reformy restauracyj kolejowych i zniesienia sy­
stemu fiskalnego przy ich rozdawnictwie.

Obrady krajowej Rady  kolejowej zakończyły 
się o godz. 2 m. 30 pop.

Rozruchy uniwersyteckie 
w Kijowie.

K i j ó w ,  10 grudnia.
Można było przewidzieć, że wiec Bałmaszow- 

ski w Uniwersytecie pociągnie za sobą dalsze kon­
sekw encje  z powodu wmięszania się władz. W po­
niedziałek 2 b. m., powołano przed sąd uniwersy­
tecki (składający się z 5 profesorów) 31 studentów. 
Oskałżuiijm  p u j p o f ł o ' z e  „Rudy związko­
wej11 ( ta jna  organizacya studencka) nic dawać ża­
dnego tłumaczenia i proponować, żeby wszyscy obe­
cni na wiecu zapisali w uniwersytecie swe nazwiska. 
L ecz  podczas obrad sądowych, większość nie s ta ła  
na tem  stanowisku. Protestujących przeciw prawo­
mocności sądu uniwersyteckiego i uchylających się 
od wszelkiego tłumaczenia było zaledwie kilku.

Sąd odbywał się wieczorem od 6, przed uni­
wersytetem krążyły tłumy studentów w gorączkowem 
usposobieniu, oczekujących rezultatu sądowych obrad. 
Tuż obok tłumy policyi wszelkiego rodzaju. Ściąg­
nęła j ą  obecność studentów, jakoteż prokłamacya 
„Rady związkowej", wzywająca studentów do wej­
ścia przemocą do uniwersytetu i rozpędzenia sądu. 
Policya o tacza wszystkie wejścia. O kilkaset k ro­
ków na placu widać jakąś czaruą masę to sze­
regi pieszej policyi. Ód czasu do czasu przejeżdżają  
kozacy. Ukazujących się we drzwiach uniwersytetu 
i oznajmiających, że odmówili wszelkich zeznań na  
sądzie, kolegów, tłum studentów wita oklaskami. P o ­
licya zachowuje się dość obojętnie. O 9-ej wszystko 
rozchodzi się i policya opuszcza posterunki.

We wtorek od samego rana  tłumy studentów 
i policyi zapełniają plac przed uniwersytetem. Mię­
dzy studentami krążą  odezvvy R ady związkowej. 
W szyscy czytają wielki arkusz, wiszący na ścianie, 
na  którym obwieszcza się studentom, że dziś będą 
dopuszczani do uniwersytetu przez główne wejście 
za  okazaniem biletów. (Zwykle wchodzi się przez 
boczne wejście, nie okazując biletów). W grupach 
studentów zaczyna się głuche wrzenie. Kflkunastu 
próbuje wejść przemocą na schody, omijając stojące 
w ogromnej sieni stoły, za któremi siedzą podinspe­
ktorowie i zapisują bilety. Stróże i pedele nie pu­
szcza ją  ich jednak  dalej. W idząc to władza każe 
zamknąć olbrzymie drzwi. W tedy  p aręse t  ramion 
podpiera je  i vvyłamuje. Potok ludzki wdziera się do 
sieni. P rzed  nim w popłochu umyka władza. Tłum 
studentów ze śpiewami rewolucyjnymi przebiega ko­
rytarze. Lscz  tu naokoło siebie widzą chciwie wy­
patrujących ofiary bedeli i inspektorów. Nieprzyje­
mnie czuć ma sobie te  oczy, k tóre  umieją tak  do­
brze pamiętać. Potok  ludzki toczy się po kory ta­
rzach i przez ciasne wejście znów wylewa się na 
ulicę. Lecz teraz policya nabiera  animuszu: z j e ­
dnej strony kozacy, z drugiej policya, rzucają  się 
na studentów. Pospiesznie cofając się przed  n ap a ­
ścią tłum studentów został przyparty  do tych samych 
drzwi, k tóre  przed kw adransem  wyłamał. N ieste ty  
w ładza uniwersytecka miała czas  zamknąć drugą  
niewyłamaną jeszcze parę drzwi. Pozostawało, wyła­
mać je  ja k  najprędzej, lub znaleźć się w ręku  ko­
zaków.

I  znowu z trzaskiem  pada ją  podwoje i tłum, 
za  którym pędzą obrońcy porządku, wpada do Uni­

wersytetu. Teraz  już  nie śpieszy on wyjść z U ni­
wersytetu, bo pod ścianami czekają liczne piesze 
i konno zastępy. W reszcie  o 2 -giej we drzwiach 
zjawia się parlam entaryusz  ze strony studentów 
i oświadcza policmajstrowi, że studenci nie opuszczq 
murów Aimae matris, póki obrońcy porządku n ie  
opuszczą placu. Po pewnem wahaniu się waleczne 
zastępy na rozkaz policmajstra oddalają się do ko­
szar, a za nimi śpieszą na obiad studenci.

W e środę nazaju trz  gorączkowe usposobienie 
wzmogło się. Uczestnicy wczorajszych zwycięstw 
pokazują sobie zachowane jako relikwie szczątki 
drzwi, wszyscy mówią o licznych aresztowaniach 
w ciągu nocy, rozrzucane p rok lam acje  opiewają no­
wy tryumf idei. Plac roi się tysiącem studentów, 
setkami ciekawych i współczujących. P rzed  wejściem 
do uniwersytetu zwarte szeregi pieszej policyi, k rążą  
kozacy i rewirowi, policmajster krzyczy na p lacu: 
„Możecie panowie spacerować, tylko nie róbcie tu ­
m ultu!" Ożywiony tłum spaceruje po placu, nie z d ra ­
dzając żadnych wojowniczych chęci. W tem  na placu 
ukazuje się nowy gubernator p. Sawwicz. Spojrzał 
na studentów, skinął na policmajstra i nim k tokol­
wiek ze spacerujących mógł skonstatować 0 co cho­
dzi, rzucił szeregi policyi i kozaków na spaceru ją ­
cych studentów. Z nahajami w ręku uderzyli kozacy, 
tra tu jąc  i spędzając uciekających ŵ  jedno miejsce. 
W szczął się s traszny  popłoch. Uciekający parci przez 
kozaków w kierunku Uniwersytetu znaleźli się zno­
wu przed dwukrotnie wyłamanemi drzwiami. Ale tu 
czekała ich nowa niespodzianka. Stanowisko zajęły  
dwą długie szeregi policyi. Próżno bezbronni s ta ra ją  

j się przedrzeć do Uniwersytetu, na głowy ich sypią 
| się razy pochew i pięści. Przypadają  kozacy i po 

krótkiej utarczce otaczają  kilkudziesięciu i prowa­
dzą do cyrkułu. R esz ta  zmyka, dokąd może, przez 
park, uciekając przed razami policyi i kozaków. 
Na placu w lepkiem błocie widać mnóstwo jakichś 
czerwono-czarnych podłużnych przedmiotów... To k a ­
losze —  widomy pomnik zwycięztwa idei porządku. 
Teraz w całym Kijowie nikt by nie znalazł jednego 
policyanta bez kaloszy. W szyscy zaopatrzyli się w 
„zdobyte" na studentach.

Studenci rozbiegają się po mieście, roznosząc 
wzburzenie i ś lady nahajów na  plecach. R ada  związ­
kowa postanawia zebrać się na ogólny wiec w pią­
tek, lecz jeszcze przed wiecem spraw a poszła pod 
obrady poszczególnych kursów. Ogół je s t  ta k  obu­
rzony postępowaniem^ władz, że nawet filologowie 
postanawiają urządzić s t ra jk  jeden tydzień
wprawdzie) i zaproponować rektorowi, żeby podał 
się do dymisyi.

Inne wydziały, z wyjątkiem I i i -g o  kursu p r a ­
wa i I i i-go  medycyny, postanowiły zaprzestać  słu­
chania wykładów na  dłuższy lub krótszy termin. 
Wobec tego zapowiadany na p iątek wiec mógł spro­
wadzić poważne zawikłania w życiu uniwersyfceckiem. 
Ale już we czw artek  zjawił się okólnik rektora , 
opiewający, że każdy  uczestnik wiecu będzie karany 
ja k  najsrożej bez względu na  to, co będzie robił na 
wiecu. Z jednej s trony ten  okólnik, z drugiej strony 
rozporządzenie gubernatora , obiecujące na  zasadzie 
§. 19 karę  do 3 miesięcy wieży i 500 rub. wszyst­
kim uczestnikom zebrań, mających cel nielegalny, 
czy to w prywatnym domie, czy w przemysłowym 
lub innym zakładzie, wreszcie aresztowanie sto z gó­
rą  inieyatorów ruchu sprawiły to, żo do wiecu w 
piątek  nie przyszło, a wśród młodzieży wzięła zno­
wu górę reakeya. Jedni zaczęli się oglądać na d ru­
gich, zaczęto mówić o tem, kto więcej traci, słowem 
w obecnej chwili, prawie wszystkie kursy  powróciły 
do porządku i do słuchania wykładów. Lecz  nie ta k  
działo się w Politechnice, o losach której opowiem 
w następującym liście. i d e m .

Proces o rzeź w Kiszyniewie.
Adwokaci G ruzenberg, P ergam ent,  Sokołow 

i Grossmaiin, k tórzy wstrzymali się byli od secesyi, 
opuścili salę rozpraw dnia 10 b. m., ponieważ prze­
konali się, że trybunał uparcie stoi na fikcyjuem s ta ­
nowisku, jakoby obwinieni uczestnicy rzezi dokony­
wali jej na w łasną rękę  i bez jakiejkolwiek i czyjej­
kolwiek zachęty. Dzięki takiemu postawieniu kwestyi, 
w przeciągu dwóch godzin zdołano przesłuchać aż 
p i ę ć d z i e s i ę c i u  świadków, ponieważ n i e d o- 
p u s z c z a n o ż a d n y c h  p y t a ń  c o  d o  p o t u
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d e k ,  d l a  k t ó r y c h  o s k a r ż e n i  d o p u ś c i l i  
s i ę  o w y c h  z b r o d n i .

Świadkowie ze sfery policyjnej zaczynają łgać 
coraz bezczelniej, wypierając się togo, co mówili 
w śledztwie do protokołu prawie z reguły. Niejaki 
Riaboj, prystaw policyjny, który w śledztwie bardzo 
dokładnie opisywał przebieg rzezi i rabunku, te raz  
tak  dalece o wszystkiem zapomniał, że twierdzi, iż 
na 120 zrujnowanych w Kiszyniowie podczas rzeżi 
domów, było tylko p i ę ć  żydowskich. Odpowiedź ta  
nawet wśród sędziów wywołała wesołość.

Inni świadkowie — żydzi —  opowiadali, ja k  
to komisarze polieyi kazali im błagającym o pomoc
1 obronę^ wyjeżdżać dokąd chcą, bodaj’do Palestyny..*

Najwięcej zajęcia jednak  obudziły zeznania ko­
m isarza policji Berezowskiego, znanego już z opo­
wiadań świadka kupca Rudiego. Berezowski jednak 
okazał także zdumiewająco s łabą pamięć i ze w szyst­
kiego przypomina sobie tylko, że także jego samego 
chciano zamordować, dalej, że żydzi byli zupełnie 
tak  samo uzbrojeni, ja k  ekseedenci, a. te raz  po rz e ­
zi są jeszcze zuchwalsi, niż byli przed rzezią.

Bnia 11 b. m. przesłuchano nowym systemem 
aż 200 świadków. N awet trzech lekarzy, którzy 
sekcyonowali trupy  pomordowanych, przesłuchiwano 
sumarycznie. To też  wobec niesłychanej pobieżności,
2 jaką  trybunał poprowadził dalszą rozprawę, nie 
można się dziwić, że już wczoraj rozpoczęły się 
»])Iaidoyer", natura ln ie  tylko prokuratorów, bo obroń­
ców już nie ma. W yrok zapadnie w tych dniach. 
Rozprawy przeciw dalszym grupom oskarżonych roz­
poczną się dopiero po Bożem Narodzeniu.

„Oswoboźdonie" pisze o procesie, że odbywa 
się on w obecności dwóch przedstawicieli m inister­
s twa sprawiedliwości i spraw  wewnętrznych; p rzy­
słano ich umyślnie dla kontroli sądu.

Ô Ta. ro.a.rgrin.esIe.

Nervus rerum.
U pani aptekarzowęj było dziś zwyczajne zebra­

nie towarzyskie, „five o’clock“ małego miasteczka. 
Przybyły panie: konsyliarzowa, pocztinistrzowa, za­
rządczym i nadzarządczyui, naczeluikowa i radczyui. 
Serdeczne przyjaciółki znalazły się w komplecie.

Aromatyczna kawusia została podaną t. z. inau- 
guraeya wizytki odbyła się według przyjętej normy.

Mimo, że każda z pań — wśród których były 
poważne matrony i młodziutkie mężatki — wyglądała
na wcale nie źle do pogawędki usposobioną  jeoa.
mowa toczyła się w leuiwem tempie.

—  Śliczną mamy pogodę.
—  Ale barometr podobno spadł nisko.
—  Czytali państwo dzisiejszą gazetę?
—  Nic niema ciekawego.
—  A to ostatnie morderstwo z miłości?
—  Nie uważałam.
—  JeBt w telegramach.
—  Ja  telegramów uigdy nie czytam, bo polityka 

taka nudna.
—  Nie nudniejsza od wstępnych artykułów.
— Tak... tak...
Dyskurs się kleić nie chciał... Zaczęto mówić 

sługach, ale i ten temat dziś wyjątkowo prędko się 
yczerpał.

■ Wtedy gospodyui zrobiła tajemniczą minę, minę 
Satyr** i Mefista zarazem. Głowę zbliżyła ku towarzy­
szkom, które jak  kłosy pod tchnieniem wiatru, prze­
czuwając instynktem, co ma nastąpić —  pochyliły się 
ku niej. Głosem, którym Hamlet mówi do Ofelii: „idź 
do klasztoru" —  rzuciła pomiędzy sojuszuiczkis

— Jes t  nowinka.
—  Co? Co takiego?
— Auskultaut był znowu dziś u sędziny.
—  Jezus M ary a! — i cóż on na to?
  O u ? —  nic —' On był prawdopodobnie na

komisyi.
Ktoby wtedy rzucił na uie okiem, nie poznałby, 

że to te same. Twarze okryły rumieńce zaciekawie­
nia, oczy płonęły, .śmiech rozbrzmiewał serdeczny, usta 
się poruszały: bez ustanku, bez przerwy, bez umę­
czenia...

Taką to siłę eliksiru życia posiada jedno dro­
bne ziarneczko —  oszczerstwa.

K. Z.

Wiadomości bieżące.
S p o s t r z e ż e n i a  m e t e o r o l o g i c z n e  (z obserwato-

yum astronom. Politechniki) w d. 16 grudnia b. r.:

Godzina
Ciśnie­

nie 
w mm.

Tempe- i 
ratura 

C. I
Wiatr

Opad 
w 24 g.
(g. 2 pp)

Temperatura jj
.Saj- I 

wyżraza I
Naj- ( 

niższa |

7 rano 
2 popoł. 
9 wiec*.

733 0 
733 2 
733 6

— 4*2
—  3*2
— 3*2

SEi
SE3
SEa

]
i  o-o 1 
) 1

j

' — 3 * — 5*0 j

U w a g a :  Pogoda przy zachmurzonem niebie.
P r o g n o z a  n a  d z iś :  Pogoda przy poohmur-

uem niebie.

—— M iS iP O w a u is i  Ministerstwo handlu zamianowało 
asystentów pocztowych : Henryka Rosenberga w Dro­
hobyczu, Adama Hórla w Krakowie, Adolf* Hupperta

w Białej i Wiktora Baloga we Lwowie, ofieyałami Po­
cztowymi, a dyrekcya poczt i telegrafów pozostawiła 
ich w dotychczasowem miejscu służbowem.

—  B r .  Is. R y d y g i e r  w piśmie do fakultetu, me­
dycznego uniwersytetu czeskiego odmówił przyjęcia 
katedry ohirugii na tym uniwersytecie, motywując od­
mowę tem, że obawia się, iź w tak krótkim czasie nie 
zdoła nauczyć się po czesku.

— Doktorat. W ciągu miesiąca stycznia Polak p. 
Stępski otrzyma na uniwersytecie wiedeńskim doktorat 
„snb auspiciis imperatorisa.

— Z F i l h a r m o n i i  lwowskiej. Dziś czwartek 
17 b. m. w Filharmonii lwowskiej drugi koncert zna­
komitego skrzypka Jarosława Koeiana. Wczorajszy 
kouoert jego cieszył się wielkiem powodzeniem u pu­
bliczności naszej, która artyści© temu nie szczędziła 
oklasków i zmuszała go do grania nad program. Przed 
przyjazdem do Lwowa p. Kocian koncertował w War­
szawie, a prasa tamtejsza wyraża się o nim z najży- 
czliwszera uznaniem. „Echo muzyczne", które o tym 
czeskim muzyku zamieściło obszerny wywiad, pisze, iż 
Kociau grą swoją dowiódł, że jest jednym z najlep­
szych mistrzów, który olśniewa słuchacza nietylko zdu­
miewającą techniką, ale posiada także sztukę porywa­
nia serc szczerem uczuciem i poezyą, którą wlewa 
w czarowue tony swych skrzypiec. „Kurjer Warszaw­
ski" oddawszy liold iście zdumiewającej technice Ko* 
ciana, wyraża podziwieuie, jak z martwych skrzypiec 
płynąć mogą touy tak pełne czaru,-tak przemawiające 
do duszy i pisze: „Czesi mają szczęście do geniuszów 
muzyki i do mistrzów gry skrzypcowej. Przed ćwieć 
wiekiem rozbrzmiewała szeroko i daleko sława F ran­
ciszka Oudrziczka, następnie dzielnie z nim współza­
wodniczył brat jego, niedawno zadziwiał świat grą 
swoją Kubelik, a teraz zbiera zasłużone laury Jarosław 
Kocian, który, chociaż jest jeszcze młodym, jest już 
dojrzałym artystą. Co do techniki nie ustępuje w ui- 
czem najlepszym z żyjących skrzypków, a co do pię­
kności tonu i uczucia prawie wszystkich przewyższa41. 
„Giizeta Polska44 podnosi, iż „Kocian jest dziś bez­
sprzecznie jednym z najznakomitszych skrzypków. Gra 
jego pełna uczucia bez afektacyi. Z pod smyczka jego 
płyną tony tak przyjemne, wyraz jest tak ognisty, że 
gra jego pozoztawia wrażenie niezatarte. Techuika jego 
jest wprost bajeczna44.

— Wielka kradzież papierów wartościo­
wych. Wczoraj około 6 popołudniu włamał się zło­
dziej jakiś do mieszkania p. Jakóba Rentschnera, wła­
ściciela realności przy ulicy Janowskiej pod 1. 18, 
a po otworzeniu biurka i rozbiciu kaset dębowych za­
brał papiery wartości 14 tysięcy koron, 3 zegarki 
złote i srebro stołowe wartości około 100 koron.

S i t r - v &  pa płferjr ł ajii,
Nr. 3874 na 1000 kor, Renta węgierska 7317 na 1000, 
Renta austryacka Nr. 176.314 nu 2000 kor. (4 2 prc.). 
Pożyczka miasta Lwowa 4 prc. Nr. 699, 1519, 2271, 
2441 po 1000 koron i kupony zapadające 1 maja 
1904, od pożyczki miasta Lwowa do obligacyj Nr. 
2410 i 2015 i Nr. 60 dziewięć kuponów każdy po 50 
koron. Wszystkie skradzione walory zabrał złodziej 
wraz z bieżącetni kuponami. Prócz'tego zabrano p. R. 
rozmaite losy łącznej wartości 600 kor., był to depo­
zyt jego córki.

—  K o l e j  S t a n i s ł a w ó w - P o r o h y .  Onegdaj zebrało 
się w Stanisławowie w sali tamtejszej Rady powiato­
wej liczne grono osób zaproszonych przez komitet, 
zajmujący się budową linii kolejowej Stanisławów- 
Porohy, celem omówienia warunków, pod jakimi dzieło 
to mogłoby przyjść do skutku. Przybyli przedstawiciele 
wydziałów powiatowych stanisławowskiego i bohorod- 
czańskiego, marszałek tutejszego powiatu p. Stanisław 
Cieński, członek wydziału powiat, w Bohorodczanuch 
p. Potworowski, przedstawiciele przemysłu kopalniane- 
uego w Dżwiniaczu i Sturuui pp. Łucki, Kaufmann 
i Lautmann, dyrektorowie tartaków i dóbr w Porohach, 
przedstawiciele gmin poszczególnych i koneesyonaryusz 
projektowanej kolei, inż. Fleiscbl ze Lwowa, który 
przedstawił zebranym zasadniczy zarys projektu. Uchwa­
lono po dłuższej dyskusyi zawiązać konsorcyum, któ- 
reby wdrożyło dalszą akcyę. Ze strony gmin, przez 
które ma przechodzić uowa kolej, objawiła się znaczna 
ofiarność, albowiem gmina m. Sołotwiuy oświadczyła 
się z gotowością odstąpienia bezpłatnie gruntów pod 
kolej. Tak samo postąpią niewątpliwie także inue gmiuy. 
Pomiędzy ludnością od Stanisławowa do Sołotwiuy wi­
doczne jest silne zainteresowanie się budową nowej ko­
lei, do komitetu bowiem nadchodzą codzienne zgłoszenia 
i zapytania o kierunek trasy, plan sfinansowania przed­
siębiorstwa i oferty udziałowe, w stosunku do przy­
szłych z kolei korzyści. Gminy i powiaty interesowane 
mają wystosować do Wydziału krajowego memoryał 
i wysłać do marszałka krajowego deputacyę z prośbą 
o materyalne poparcie ich usiłowań.

Telegramy „SłowaPolskiego".

Z rozmów cesarskich.
Cesarz o drze Koerberze.

Wiedeń (Teł. wł.). Cesarz przyjmując dele­
gatów austryackich rozmawiał dłużej z wiceprezesem 
delegaeyi austryackiej, Apolinarym Jaworskim, któ­
remu dziękował za  pośrednictwo w Izbie poselskiej

i za gotowość do pracy w parlamencie. Następnie — 
jak podaje półurzędowa „W iener Allg. Z tg .“ — ce« 
sarz  wychwalał wobec prezesa Jaworskiego zasługi 
prezesa gabinetu dr. Koerbera, co do cywilizacyjnego 
podniesienia Galicyi. Wogóle — jak  twierdzi pół­
urzędowa „W iener Allg. Z tg ."  —  cesarz k ilkakro­
tnie do delegatów wyrażał się w sposób jak  na jbar­
dziej pochlebny o działalności gabinetu dr. Koerbera.

Cesarz o Lwowie.
Wiedeń (Tel. wł.). Cesarz  w rozmowie z de 

legatem dr. Dulęba wspomniał o stosunkach lwow­
skich i o rozroście m iasta Lwowa. P. dr. Dulęba* 
w żywych słowach skreślił cesarzowi rozrost  i ro­
zwój miasta Lwowa we wszystkich kierunkach i 
prosił, aby cesarz uszczęśliwił ludność miasta Lwowa 
odwiedzinami i sam osobiście przekonał się o postę­
pach miasta. Ostatnia bytność monarchy we Lwowie 
trwała tak  krótko, że monarcha nie mógł dokładnie 
przypatrzeć się miastu.

Cesarz odpowiedział, że z wielkiem zajęciem 
śledzi rozwój miasta Lwowa i s p o d z i e w a  s i ę ,  ż e  
n i e b a w e m  b ę d z i e  m ó g ł  o d w i e d z i ć  s t o ­
l i c ę  G a l i c y i .

Cesarz i poseł Kramarz.
Wiedeń fTel. wł.). Podczas przyjęcia delega­

tów austryackich, rozmawiał cesarz również i z de* 
legatami czeskimi. Rozmowa cesarza z delegatami 
czeskimi trwała  bardzo długo. P. K ram arz  wygłosił 
formalny wykład o sprawie czeskiej.

Cesarz wspomniał, że Czesi właściwie nie mają 
powodu do uskarżania  się na ucisk.

Na to odpowiedział p« K ram arz :  Nąjjaś- 
śniejsźego Pana  rozmyślnie fałszywie informują 
o sprawie czeskiej. Naród liczący 6  m ilio n ó w , który 
tyle ofiar poniósł dla dynastyi i dla państwa, ma 
prawo mówić o ucisku, skoro nie może dostać naro­
dowego równouprawnienia.

Z rozmowy z Biankinim.
Wiedeń (Tel. wł.). Posła chorwackiego ks. 

Biankiniego cesarz zagadnął w sposób następujący:
— Pan ciągle hałasujesz 1
—  W czem, N ajjaśniejszy  P an ie?!  —  zapyta ł 

p. Biankini,
Cesarz na to:
—  Tu w parlamencie, i w sejmie dalmatyń-

skim, i wszędzie wogóle.
P. Biankini na to odpowiedział:
— Kogo boli ten krzyczy —  Najjaśn ie jszy  

P a n i e !
Cercie z Węgrami.

Wiedeń (Teł. wł.). Podczas przyjęcia delega-
pfltrierskirh m onarcha rozm a w ia ł  wyłączni© z do-

minął zupełnie, wułega. pugiwsfta, ae vy ujtaeun i.s 
Appmiyi dlatego przedwczoraj i wczoraj nie był 
w Wiedniu, aby uniknąć pominięcia przez monarchę 
pod zas rozmowy z delegatami, jak  mu się to zda­
rzyło w maju b. r. na  balu dworskim w B uda­
peszcie. ______

W i e d e ń .  (TBK.) W edług zwyczaju, ce­
sarz po mowie tronowej odbył „ cercie", przy czem 
rozmawiał z wielu delegatami o bieżących kwestyach 
politycznych, • ubolewając nad bezczynnością parla- 
inaiitii. Wobec delegatów polskich wyraził monarcha 
zadowolenie z powodu ich stanowiska w parlam en­
cie i pośredniczenia celem uruchomienia parlamentu.

W i e d e ń  (Tel. wł.). Podczas przyjęcia obu de 
legacyj powszechnie zauważono, że cesarz  wybornie 
wygląda, jakkolwiek rozmowa ciągła z przeszło 100 
osobami zmęczyła sędziwego monarchę.

Expose hr. Gołuchowskiego.
Wiedeń. (TBK.). W komisyi dla spraw za- 

;ranieznych, delegaeyi węgierskiej, wygłosił dziś
Gołuchowski
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granicz 1
minister spraw zagranicznych lir.
„exposó“ o sytuacyi zagranicznej.

Trójprzymierze i znaczenie agitacyi 
przeciw niemu.

Minister wspomniał najpierw o odnowieniu 
trój przymierza, dzięki czemu ponownie ustaliły się 
stosunki, które tworzą podstawę austryackiej poko­
jowej polityki i blisko przez ćwierć wieku zapewnia­
ły całemu europejskiemu kontynentowi erę  spokoj­
nego i obfitego w owoce rozwoju. „Rękojmią te- 
go — powiada hr. Gołuchowski — że dalsze istnie* 
nie trój przy mierzą potrafi także  w przyszłości za­
bezpieczyć w pełnej mierze nusze polityczne inte­
resy, są nadzwyczaj realnego charak teru , a ocenić jś 
tem bardziej należy, ile że przy równomiernym roz­
dziale praw i obowiązków zapewniają wszystkirc 
stronom obok popierania wspaniałego dzieła pokoju 
dostateczną swobodę własnej akcyi, dzięki czemu 
mogą one z potrzebnym naciskiem stać  na s traż j  
i reprezentować specyalne swe interesy. Przecie  
słuszności tego rodzaju zapatryw ania  nic dzisiaj nie 
da się powiedzieć, a  dowodem tego je s t  owo uczu­
cie zadowolenia, z jakiem przyjęto powszechnie wia­
domość o dalszem trw ania  naszych stosunków alian­
sowych.

Co więcej zrozumienie tego doniosłego faktff 
ujawniło się nawet w tych kołach, które  w osta* 
tnich jeszcze czasach były wręcz nieprzychylni#



„SŁOWO POLSKIE*1 Nr. 587 z dnia 17 grudnia 1903.

usposobione naszym politycznym zapatrywaniom. 
Wprawdzie i dziś nie b rak  przeciwników, ci jednak­
że są odosobnieni i rek ru tu ją  się głównie z ludzi, 
którzy z zasady wszystko kry tykują , lub z żywio­
łów, które nie cofają się przed  rozsiewaniem żadnej 
choćby nie wiedzieć ja k  bezmyślnej niedorzeczności, 
byle tylko prowadzić dalej swoją, opartą  na pewnym 
planie krecią robotę, A ciiociaż tego rodzaju wybu­
chy namiętności nie zasługują  na to, aby im zbytnią 
poświęcać uwagę, to przecież godnem j e s t  w ka­
żdym razie  ubolewania, że tego rodzaju nie n a ra ­
żonym na żadną odpowiedzialność przeciwnikom 
w obrębie naszego własnego państw a częstokroć 
pomagają również nie narażone na żadną odpowie­
dzialność żywioły z zewnątrz , dos tarczając  im po­
żądanego i łatwo dającego się zużyć m ateryału  do 
wszelkiego rodzaju podjudzającej kampanii. Nad ta ­
kimi zaś  faktami tem bardziej należy ubolewać, iż 
pochodzą one z kraju , z którym — ja k  n. p. z W ło ­
chami —  żyjemy w ścisłym stosunku pokoju i p rzy­
jaźni".

„Iredentystyczne  manifestacye, jak ie  ujawniają 
się tam od kilku miesięcy w spotęgowanej mierze, 
są bezwątpienia  objawami, nad którymi z pewnością 
jak  najbardziej należy ubolewać i które zasługują  
na stanowcze potępienie i odparcie. Mniemam je ­
dnakże, że pomimo to byłoby to błędnem, gdybyśmy 
przywiązywali do nich większą wagę, ja k  do owych 
pustych dem onstrary j,  k tóre  przedewszystkiem m ają 
na celu sprawiać kłopoty własnemu rządowi. Nie 
mogę nie podnieść tu ta j  ze szczególniejszem zado­
woleniem i uznaniem tego spokoju i tej zimnej krwi, 
z jak ą  u nas zarówno w przeważnej części po­
ważniejszych dzienników, jakoteż  myślących p rzed­
miotowo politycznych kołach zapatrywano się na tego 
rodzaju agitacye, a  co łącznie z poprawnemi usiło­
waniami królewsko włoskiego rządu, aby położyć 
zaporę wzmiankowanemu zamętowi, z pewnością 
najprędzej przyczyni się do uzyskania  tyle pożąda­
nego otrzeźwienia i uchronienia dobrych stosunków, 
na k tórych nam zarówno, ja k  i naszemu sąsiednie­
mu królestwu musi zależeć, przed  poważniejszem 
zamąceniem".

Austrya a Rosya.
N astępnie  mówił hr. Gołuchowski o zadowal- 

niającem ukształtowaniu przyjaznych stosunków 
Austro-W ęgier  do państw a rosyjskiego, stosunków, 
które się stopniowo pogłębiają, a n a  podstawie k tó­
rych, sądząc  z prób, jak ie  obbcnie przechodzą —  
można mieć wszelką nadzieję, że przyczynią się do 
powiększenia rękojmi pokoju.

Można iuż d ziś stwierdzić z zadowoleniem, że 
zupełnie usprawielHiwione były nadzieje, jakie  przy­
wiązywano do porozumienia petersburskiego z r. 
38jj)7.  ̂ Mianowicie zrozumienie, że nie ma żadnego 
Właściwego powodu do polityki nieufności i trwałej 
nieprzyjaźni, zapuszczało po obu stronach coraz 
silniejsze korzenie i doprowadziło w ciągu ła t  do 
porozumienia pod względem zapatryw ania  i ocenia­
nia niektórych kwestyj, jakie  sta ły  się w tym cza­
sie głośneini, a  k tóre  w obecnej właśnie chwili ze 
Względu na swoje wydatne wyniki zasługują  na  
szczególniejsze ocenienie.

Nawiązując do tego, omawia „exposć" obszer­
nie kwestyę bałkańską.

Kwestya bałkańska.
M inister k reśli znane zasadją  będące przewo­

dnią m yślą  u trzym ania  terytoryalnego „sta tus quo" 
na półwyspie Bałkańskim, ochrony i samoistuości, 
oraz nietykalności poszczególnych państw  bałkań­
skich, wreszcie poszanowania s tanu  posiadania Tur- 
cyi. Poczem tak  powiada:

„Gdy w ostatnich miesiącach przeszłego roku 
ujawniło się niebezpieczne wzburzenie wśród ludno­
ści chrześcijańskiej pod panowaniem tureckiem, 
przyczein zachodziła ta  okoliczność, iż rząd  sułtań- 
ski, pomimo kilkakrotnych upomnień i wezwań ze 
strony mocarstw, nie dał się nakłonić do grun to ­
wnego przekszta łcen ia  swojego, pod każdem wzglę­
dem błędnego i zgubnego systemu administracyjne­
go —  porozumiały się oba gabinety, mając na uwa­
dze niebezpieczeństwo, jak ie  mogłoby wyniknąć 
z dłuższego biernego ich zachowania, niemniej 
w interesie własnego bezpieczeństwa, w drodze naj­
pierw pisemnej wymiany myśli, a  następnie ustnej, 
no zostało umożliwionem dzięki wizycie w Wiedniu 
hr. Lamsdorffa z końcem grudnia  1902 r. T a  wy­
miana myśli miała na celu zarządzenia , jakie na­
leżało przedsięwziąć dla sanacyi rzeczonych sto­
sunków.

Przedew szystk iem  uznano konieczność innego, 
niż dotychczasowego „modus procedendi", dalej 
uśunięcia z pod decyzyi ciężkiego ap a ra tu  koncertu 
europejskiego uchwał co do mających się przed­
sięwziąć zarządzeń i złożenia całej sprawy w ręce 
dwóch państw, a to na podstawie mandatu, jak i 
miał być uzyskany ze strony mocarstw, podpisanych 
na trak tac ie  berlińskim.

Po osiągnięciu porozumienia co do usta len ia  
takiego sposobu działania, chodziło o zredagowanie 
odpowiedniego planu akcyi 1 powzięcia uchwał co 
do takich środków, k tóreby odpowiadały potrzebom 
chwilowego położenia, przyczem zgodzono się na to, 
2$ należy unikać wszystkiego, coby mogło sp ro w a­
dzić głęboko sięgające, groźne dla  pokoju eu ro p e j­
skiego przewroty.

Zadanie nie było bynajmniej ła tw e. Oba p a ń ­

stwa, kierując się myślą przeprowadzenia u rządu 
tureckiego szeregu reform, któreby przy koniecznem 
uwzględnieniu warunków życiowych państw a tu re ­
ckiego i u trzym ania  powagi sułtana, zapewniały 
ludności chrześcijańskiej w Turcyi europejskiej is to ­
tne i t rw ałe  polepszenie jej położenia, musiały prze­
dewszystkiem usunąć ze swojego programu myśl 
połączenia t. zw. macedońskich wilajetów w jedną  
autonomiczną prowincyę z chrześcijańskim generał-  
gubernatorem na czele. A stało się to z jednej 
strony dlatego, że z góry należało przewidywać 
opór żywiołu mahometańskiego, z drugiej zaś strony 
z tej racyi, iż utworzenie drugiej wschodniej Ru- 
melii byłoby przedewszystkiem ze szkodą Turcyi, 
której całość miała być bezwarunkowo przes trze­
ganą, a niemniej ze szkodą równowagi wśród państw 
bałkańskich, do której naruszenia  nie mogliśmy 
również dopuścić.

Aby tedy zaradzić  wielorakim brakom na  polu 
opodatkowania, orgawizacyi żandarm eri i  i policyi, 
zaspokoić kultura lne  potrzeby ludności, oraz posta­
wić zaporę ciągłym wybrykom przeciw chrześcija­
nom i samowoli niesumiennych funkcyonaryuszy, 
zostały  nasze żądania  ujęte w jeden operat, który 
aprobowały mocarstwa, podpisane na t rak tac ie  ber­
lińskim, a sułtan sankcycnował, celem przeprow a­
dzenia zawartych w nim żądań. Chociaż rzeczony, 
a znany dostatecznie opera t nie rościł sobie pre- 
tensyi do bezwarunkowej doskonałości i nieomylno­
ści, a my z góry zastrzegliśmy sobie jego rozsze­
rzenie, stoimy, mimo, że z różnych stron przyjęto 
nasze przedsięwzięcie z pewnem niedowierzaniem, 
niewzruszenie na tem stanowisku, że zamierzony 
cel da się przy niezmordowanej wytrwałości osią­
gnąć na ułożonej przez nas podstawie.

Nie ukrywamy przed sobą trudności, jak ie  mo­
gą  być połączone z wykonaniem tego zadania  i któ­
re  ujawniły się już w pierwszem stadyum naszej 
akcyi nietylko ze strony Turcyi, lecz także  przede­
wszystkiem ku powszechnemu zdumieniu ze strony  
bułgarskich Macedończyków, k tórzy od szeregu la t  
przedstaw ia li  osiągnięcie znośnych warunków bytu 
dla ludów chrześcijańskich Turcyi jako  jedyny i wy­
łączny cel swoich usiłowań.

Ci to właśnie bułgarscy Macedończycy zajęli 
w sposób najgwałtowniejszy odporne stanowisko 
wobec zamierzonych reform i.głosili ,  iż nie zado- 
wolnią się źadnem takiem załatwieniem, któreby 
nie uwzględniało ich daleko idących postulatów, ma­
jących na oku raczej narodowe, niż hum anitarne 
względy.

Rewolucyjne komitety, których centralne kie- 
rownictwp. znajdowało się na terytoryum bułgarskiem, 
odpowiednio do tego i dzięki niemal karygodnej, a 
niemal nie różniącej się od czynnego współudziału 
tolerancyi książęcego rządu rozwinęły od tej chwili 
począwszy, poprostu gorączkową działalność, której 
wynikiem było uzbrojenie licznych band i popełnianie 
oburzających zamachów, których pierwszym celem 
było sprowadzenie nieporozumienia pomiędzy mocar­
stwami, a  nie w ostatuiem rzędzie pomiędzy W ied­
niem a Petersburgiem co do dalszego toku akcyi. 
Skoro jednak  nie mogło ulegać żadnej wątpliwości 
co do stanowiska naszego postanowienia, iżby trzy ­
mać się niewzruszenie wytkniętego planu, komitety 
rewolucyjne, jakby  dotknięte szałem, uciekać się po­
częły do coraz to szaleńszych czynów, aby wywołać 
podobne okrucieństwa po stronie tureckiej, co też 
istotnie nastąpiło, a wskutek czego najbardziej cier­
piała niewinna i spokojna ludność. Że w takich wa­
runkach spraw a reform utknęła, j e s t  zrozumiałem, 
zwłaszcza, że rządowi tureckiemu pożądanego do­
starczono pozoru, aby nałożone nań obowiązki możli­
wie jak  najdalej odroczyć.

Stwierdzenie tych faktów jednakże  je s t  nie- 
zbędnem, aby wykazać bezpodstawność tej krytyki, 
k tóra  przemawia za rozszerzeniem planu sanacyjne­
go, zanim jeszcze jego skuteczność wogćle wypró­
bowaną być mogła. Jednakże oba gabinety pozosta­
ły niezachwianie na swojem stanowisku i uznały 
niezbędność tego, aby najpierw poczynać ja k  najpo­
ważniej na przedstawienia zaró ' 110 w Sofii, jak  w 
Konstantynopolu w sprawie usunięcia owych n iebez­
piecznych momentów, które spowodowały wzburzenie 
i podsycały je  nieustannie. W dalszym ciągu okazała 
się konieczność uzupełnienia pierwotnego projektu 
reform co do sposobów ich przeprowadzenia  i to pod 
niejednym względem, ku czemu sposobności dostar­
czył zjazd w Miirzsteg.

Minister objaśnił następnie nowy e labora t od­
powiedzi, z którego można podjąć, że oba mocar­
stwa przystąpiły z całą powagą do zadania, które 
im się nastręczało i z całą szczerością usiłowały 
zadanie swoje wypełnić sumiennie. Co się tyczy 
krytyk, których nieoszczędzono i temu operatowi, 
minister je s t  zdania, że musi podnieść, iż mocarstwa 
nie.'mogły nie ujrzeć, że Turcya  bez odpowiedniego 
nadzoru nie da się odwieść od swej samobójczej, a  
pokojowi europejskiemu zagrażającej polityki, że  
jednak  z drugiej s trony nie mogą stawiać sprawy 
uszczęśliwienia obcych narodowości przed in teresam i 
własnego bezpieczeństwa i spokoju.

Tymi względami kierowani, mimo wszelkich 
ujemnych sądów, jes teśm y zdecydowani nie dać  się 
sprowadzić z naszej drogi i upatrywać w stałem po­
rozumieniu z petersburskim  gabinetem, wychodzącym 
z tego samego zapatryw ania, jak również w legal- 
nem poparciu ze s trony re sz ty  mocarstw t ra k ta to ­

wych, bardzo poważną gwarancyę co do osta teczne­
go powodzenia podjętej akcyi.

W Konstantynopolu, gdzie zwyciężyły przezor­
ność i polityczna bystrość sułtana przez przyjęcie 
uchwał miirzstegskich, nad rozim itemi intrygami, 
przeciw naszej akcyi skierowanemu będzie się za­
pewne coraz bardziej usta lać  przekonanie, żeśmy 
nie jako wrogowie, ale raczej jako. bezinteresowni 
przyjaciele Turcyi działali, i że to nie może być dla 
niej pożytecznem, aby utrudniano nasze zadanie roz- 
maitemi przekorami, że wreszcie zakwestyouowaiaby 
tylko swoją własną egzysteneyę, gdyby nie chciała 
szczerze i lojalnie uwzględnić naszych żądań, które 
jedynie mogą ochronić j ą  od rychłej zguby.

P or ta  powinna sobie z tego poważnie zdać 
sprawę, zanim będzie zapóźno i zanim się z obecne­
go chaosu wywiążą stosunki, któreby potem wszelki 
ra tunek uniemożliwiły. Z drugiej strony powinno się 
w Sofii pamiętać; że stanowisko książęcego rząuu 
do ruchu rewolucyjnego poddanem j e s t  bardzo ści­
słemu nadzorowi i że B ułgarya naraziłaby stanowczo 
los swój, gdyby nie zrozumiała, że musi politykę 
swoją podporządkować woli mocarstw i gdyby nie 
uczyniła wszystkiego, aby oddalić od siebie naw et 
podejrzenie karygodnego wspóluictwa w groźnych 
dla pokoju matactwach.

(Z powodu braku miejsca dokończenie „expo- 
só“ odkładamy do popołudniowego numeru.)

Delegacja austryacka.
Przemówienie prezesa do cesarza.
Wiedeń. (TBK.) Przewodniczący austryaekiej 

de legac ji ,  bar. Gautsch, w przemowie swej zapewnił 
na wstępie monarchę o uczuciach miłości i przywią­
zania, dał wyraz zadowoleniu z u trzym ania  pokoju; 
zaznaczył, że wizyty monarchów w bieżącym roku 
przyczyniły się do wzmocnienia dobrych stosunków 
z państwami. W końcu podniósł cnoty "monarchy, dla 
którego żadna ofiara nie je s t  zbyt wielką, jeśli cho­
dzi o dobro narodu. Zakończył okrzykiem  na  cześć 
cesarza, k tóry  obecni z zapałem powtórzyli.

Niemcy przeciw wspólnemu prowizoryum.
Grac. (Tel. wł.) „Grazer T a g e b la t t“, organ 

stronnictwa ludowego niemieckiego, ze źródła zupeł­
nie autentycznego donosi, że delegaci niemieccy 
w delegacyi austryaekiej będą głosowali przeciw 
wspólnemu prowizoryum budżetowemu, a to z powo­
dów politycznych, aby zadokumentować nieufność do 
polityki i działalności hr. Gołuchowskiego.

Delegacya węgierska.
Przemówienie Szella.

W i e d e ń .  (TBK.) Koloman Szell, k tóry  p ro ­
wadził węgierską de legację ,  wspomniał w przem o­
wie swej do króla o odnowieniu trójprzymierza, k tó­
re  je s t  pierwszorzędną rękojmią utrzymania p ikoju 
europejskiego. Z zadowoleniem witał ścisłe porozu­
mienie z Rosyą, dzięki któremu uda się utrzymać 
pokój na Bałkanie. Zapewnił, że delegacya węgier­
ska  chce ponieść wszelkie ofiary, celem utrzyinania 
mocarstwowego stanowiska monarchii i jej siły zbroj­
nej, jednakże nie może zapominać o potrzebach we­
wnętrznego rozwoju W ęgier. W prawdzie ostatni rok 
nie był bardzo pocieszającym i nie przyniósł wiele 
pozytywnej pracy, jest  jednak  jeden jasny  punkt., 
a tyra są  wizyty monarchów najpotężniejszych ny> 
carstw  europejskich. Mówca zakończył życzeniami 
d ła  króla.

Przemowę jego przyjęto okrzykami „E ljen" .
O język ojczysty w deiegacyach.

W i e d e ń .  (TeJ. wł.) Obiega pogłoska, że Ga* 
bryel Ugron w chwili gdy to mówię, ponownie zrób* 
uwagę hr. Gołuchowskiemu z powodu używania w de* 
legacyi węgierskiej języka  niemieckiego. P rzed  ze* 
braniem kom isji ,  wiceprezes delegacyi węgierskiej 
Koloman Szell, zrobił z tego powodu przedstawienia 
Ugronowi i chciał go odwieść od zamiaru ponowie­
nia tego wniosku co do języka niemieckiego, jaki 
już dnia wczorajszego Ugron postawił, mimo to je!- 
dnak Ugron odrzekł, że ze względów zasadniczych 
musi stanowczo zaprt,testować przeciwko używaniu 
języka  niemieckiego tak  na pełnych posiedzeniach, 
j a k  i na posiedzeniach komisjrjnyeh delegacyi w ę­
gierskiej. ________

M ia n o w a n ia .
Wiedeń. (TBK.) P rezydent ministrów prze­

niósł radłrę sądu krajowego Kazimierza Kropaczka 
z Rzeszowa do Krakowa i zamianował radcam i sądu 
krajowego sek re ta rzy  Ja n a  F ao iana  w J a ś le  i J ó ­
zefa P an k a  z Tarnowa dla Rzeszowa.

Śm ierć  p rezy d en ta  są d u  w  Ja śle .
Kraków (TBK.) „Czas" donosi, że zmarł 

H enryk  Ogniewski, p rezydent sądu obwodowego 
w Ja ś le .

Z  n a sze j w y s ta w y  p rzem ys ło w e j w  W iedn iu
Wiedeń (TBK.). A reyksiężna Izabela, żona 

arcyks. F ryderyka , w towarzystw ie damy dworu hr. 
Zamojskiej, zwiedzała wczoraj wystawę przemysłu 
galicyjskiego, gdzie przyjmowała arcyksiężnę ks. 
Adamowa Lubomirska. A reyksiężna wypytywała się 
szczegółowo o wszystkie działy przemysłu galicy j­
skiego i zakupiła kilkanaście m akat buczackich i 
andrychowskich.



4 .SŁOWO POLSKIE* Nr* 587 z dnia 17 gmdnte *903*

vOott erh a lteut 
Budapeszt. (Tel. wł.). W mieście Maria Te- 

resiopel odbył się wczoraj pogrzeb emerytowane­
go majora Józefa Czentzera, z batalionem wojska 
1 muzyką. Po oddaniu Salwy muzyka poczęła grać 
wedle przepisów hymn „Gott e rhu lte“. Z a ra z  po 
pierwszych dźwiękach tego hymnu publiczność za ­
częła gwizdać i wołać „Abzugu. Major, dowodzący 
konduktem, dał znak szablą kapelmistrzowi, ażeby 
zaprzestał grać.

W tedy tłum obecnych odśpiewał hymn węgier­
ski i wezwał —  co prawda napróżno —  aby kapela 
również zaiutonowała hymn węgierski. Na to major 
dał znak batalionowi, aby opuścił kondukt pogrze­
bowy i wrócił do koszar. W chwili, kiedy muzyka 
wojskowa, postępując na czele batalionu, zagra ła  
marsz wojskowy, tłum zaczął ponownie gwizdać 
i formalnie zagłuszył muzykę. Dopiero żandarm erya, 
wezwana na pomoc przez oficera wysłanego z ko­
mendantury placu, zmusiła tłum do rozejścia się.

Szczęśliw ie g ryw a ją cy  delegat.
Wiedeń. (Tel. wł.). D elega t węgierski Miko­

łaj Szemere, który wygrał onego czasu od hr. J ó ­
zefa Potockiego z górą dwa miliony, zaprosił na 
wczoraj wieczór do wiedeńskiego Jockey klubu na 
kolącyę wszystkich delegatów wiedeńskich.

Szemere wyrokiem sądu wiedeńskiego za  grę  
hazardową w karty  wydalony został z granic 
Austryi. Pomimo to jako delegat w chwili obecnej 
ma prawo, pomimo prawomocnego wyroku, bawić 
w gram cach Austryi.

K a ta stro fa  okrętowa.
Marsylia. (TBK.) O kręt „St. L e o n a rd # ?  k t ó ­

ry przybył z Filadelfii z ładunkiem nafty, ulenł eks- 
plozyi. Cały okręt s tanął w płomieniach, 2 lud/,i jest 
rannych a  4  brak. P ożar  rozszerzył się na 30 wa­
gonów, stojących w porcie i na  drugi okręt, nałado­
wany karbidem. Wiele osób, wskutek wstrząśnienia  
powietrza od tej eksplozyi, padło na ziemię. Oba­
wiają się tu lada chwila wybuchu karbidu, co wywo­
łuje panikę wśród ludności. O krę t z karbidem nie­
zawodnie utonie. S traż ognił w i okazała się bezsilną, 
pożar jednak  w magazynach i w Izbie handlowe,] 
ugaszono.

W ypadek kró la  w łoskiego z  sam ochodem ,
R z y m  (Tel. wł.). Król W iktor Emanuel zro­

bił wczoraj wycieczkę ze swoimi dwoma adjntantami 
na samochodzie do miejscowości Castell Porziano. 
Podczas drogi pękła pneum atyka na jęci nem z kół 
samochodu. Po chwili wożuica i mechanik tow arzy­
szący królowi, nałożyli nowy pneumatyk na koło, 
tak, że król mógł się puścić w dalszą drouę. J e ­
dnakże po pewnym czasie pękł znowu pneumatyk 
\i równocześnie nastąpiła eksplozya maszyny samo­
chodu, który się równocześnie wywrócił, Na szczę­
ście przecież król i obaj udjutunci nie ponieśli ża ­
dnej szkody.

M orze A zow skic  w ysycha.
Petersburg. (TBK.) Donoszą tu taj ,  że od 

pięciu dni woda w Morzu Aznwskiem tak  bardzo

opadła, że ooecnie widać dno morskie od brzegu na 
k ilka wiorst. Panuje  silny wicher, wskutek którego 
miasto T aganrog  znajduje się jakby  zakry te  chmurą 
piasku. W sku tek  braku wody ograniczyły fabryki 
ruch do możliwie najmniejszych rozmiarów.

T akże  z portu ustąp iła  wodu, tak , że okręty 
osiadły na mieliźnie.

Wiadomości giełdowe.
W i e d e ń ,  15 grudnia.

Realizaeye, k tóre  już w dniach ostatnich dały 
się giełdzie odczuwać, trwały dziś w dalszym ciągu. 
Tłumaczono je  rozmaitymi motywami. Podawano 
n. p. za powód osłabienia tendencyi niezbyt pomyśl­
ne wiadomości o stanie rokowań -liandlowo-traktato- 
wych z Włochami, co wszakże nie przeszkadza s f e ­
rom giełdowym wierzyć, że rokowania te  przecież 
rychło a  dobrze się zakończą. Niewątpliwie główną 
przyczyną realizacyj jest zbliżający się czas p rzed ­
świąteczny, który wogóle nie sprzyja  żywszym obro­
tom. Podobne zresz tą  usposobienie panuje także  na 
giełdach zagranicznych. Miino wszystko jednak sp a ­
dek kursów był na ogół nieznaczny. Niżej nieco no­
towały kredyty, akoye kredytowe ziemskie, Laender- 
banku i węgierskiego Banku hipotecznego. Trochę 
wię<-ej ucierpiały akoye kolei państwowych, lombardy 
i walory przedsiębiorstw żeglugi. Pap iery  przem y­
słowe, żelazne, naftowe a także  akcye fabryk broni 
i nabojów spadły w kursie. Na targu  lokacyjnym 
panowała przy nieznacznych obrotach tendeneya 
względnie silna.

grudnia. K ursa giełdy wie- 
p rocen tow e: Austr. zakł. kr.

z a k ł. 
żegl.

W i e d e ń  16
deńskięj. Losy a)
i oblg. p. z r. 1880 3 proc. 292 '— , Austr. 
kred. z ob. p. z r. 1889 3 proc. 2 8 8 ‘— . To w. 
na Dunaju 100 zł. m. k. 4  proc. 279 ’— , W ęg. B an­
ku hip. po 100 zł. 4  proc, 2 6 7 '— , Pożyczka serbski 
prem. po 100 r. 4  proc. 93 ' — , b) bezprocentowe. 
Budapeszteńskie (Basilica) 5 zł. 19*15, Zakł. kred: 
dia h. i p. po 100 zł. 475 '— , Clary 40 zł. m. k. 
172— . Pożyczka m. Iusbruku 20 zł. 82*— , Losy  m. 
Krakowa 20 zł. 8 2 '— , Pożyczka m. Lubiany 40  zł. 
70 '— , Ofen 40 zł. 1 6 8 ' - ,  Palffy 4 0 zł. m. k. 1 6 7 — . 
Czerw, krzyża austr. tow. 10 zł. 53 50, Czerw, k rzy ­
ża węg. tow. 5 zł. 26 75, Losy fund. arc. Rudolfa 
10 zł. 66 '— , Salina 40 zł. m. kon. 231*— ,  Pożycz­
ka salcburska 30 zł. 7 8 '—, Pożyczka St. Genois 40 
zł. m. k. 2 5 0 '— , Tureckie oblig. prem. kolej, po 
400 fr. 141 '25 ; Losy komunalne m. W iednia z r. 
1874 5 0 0 ' - .

B e r l i n ,  16 grudnia. Bąnknoty austryaekie 
8 5 ’30. Spirytus — *— .

P a r y ż  16 grudnia. T rzy  procent, ren ta  97 92 
Mąka 2 8 ’ 15.

F ra n k fu rt, 16 grudnia. Austr. kred. 217 45, 
Disconto — *— , L aura  199’59, Koleje państwowe 
•—*— , Alpiny — .

W i e d e ń ,  16 grudnia. Cukier 19 '50 (spok.). —  
Spirytus 4 T 4 0  (bez zmiany). Nafta n i e z m i e n i o n a .

Depesze z  targu pieniężnego.
W ied eń *  17 grudnia. Zamknięcie wczorajszej giełdy 

popoł. notowano: Akcye austr. Zakł. kredytowego 689*50 
Akcye węgriar. Zakładu kredytowego 775*25, Akoye Anglo- 
banku 283-—, Akcye Unionbanku ó39*—, Akcye Lfinderban* 
ku 439-50. Akcye Bankvereinu 526'—, Akcye Bodencredil 
955 —, Akcye gal Banku hipotecznego 543—, Ak .̂ye kolei 
państwowych 681'50, Akcye kolei południowej 89’50, Akcye
Tramway A. — , B .  , Akcye kolei Klbethal 4 2 0 ~ ,
Akcye kolei półn. 5560 Akcye kolei czerń. 578-50, Akcye 
Alpiny 411*—, Akcye Rima Muranyi 502-—, Akcye Prag. 
Towarzystwa żel. 1883, Akcye Fabryk broni 438 —, Akcye 
tureckie tytoniowe 360-—, Akcye Galie. Karpac. Tow. naf­
towego 1248 —, Oblig. węg. ind. 98 35, Renta majowa 
100-70, Austr Renta koronowa 100 80, Węg. Renta koron. 
99 05, 56 1. Listy Tow. kred.ziem. 99*35, 4 proc. listy Ban­
ku kraj. 58-85, 4Va proc. listy Banku kraj. 102 45, 5 proc. 
komunalne obligacye Banku krajowego 103 —, 4 proc. listy 
Banku hipoteczn. 99*— 4*/2 proc. listy Banku Hip. 102-25 
5 proc. listy Banku hipoteczn. *112*—, 4 proc. GaL Obligacye 
propinac. 100*—, 4 proc. Gal. poż. kraj. z 1883 r 99*85, 4 
pro. potyczka m. Lwowa 97*40, Losy tureckie 141 *76, Mark. 
117*27, Ruble 252 75, Kredyty —*—, Alpiny — —, Węg 
fered —•—t Unionbank Koleje — —.

Usposobienie : z początku osłabione, potem wzmoc­
nione wskutek zakupień lokalnych i pod wrażeniem mowy 
tronowej.

B e r l ia ,  17 grudnia. Przy zamknięciu wczorajszem 
giełdy: Kredyty 217-—, Staatsbahny 146*60, Disconto Co- 
maudit 199 60, Berlin Tow.nandl. 165 40. Laura 240*—, Bo- 
humery 19r —, Kolej półn. wschoanio-Pruska — , Rubel 
za gotówkę 216*20, Kolej warsz.-wiea. 173*20, Kolej morza 
śródziemnego 91 25, Kolej Meridionalna 14010, Losy ture­
ckie 141*50, Renta włoska — , „Harpener* kopalnia wę­
gla 204-10, Kolej Marienburg-Mławka — Konsolidacye 
446 75 Lombardy 17 7o, Kolej'Henry 108 20, Niemiecki bank 
narodowy 127*90, Kanada Proferred 119 75, Akcye żeglugi 
namburskiej IJI'20, Kurs warszawski Huta „Don-
nersmark“ 242*10.

P a r y ż ,  17 grudnia. Wczorajsza giełda wieczorna: 
proc. Francuska Renta 97*.86 4 proc. renta włoska — —, 
Nowe tureckie Console —•—>. Renta egipska —•—. Renta 
turecka lit c. — *—, B. Ottomany 604*—, Ture­
ckie losy 134'—. Cha?’tered —*—, Deber 515*—, Lancaster 
—*—, Rio-Tinto 1271, Renta bułgarska —*—. Renta ru* 
muńska z r. 1890 —*—, Renta rumuńska z r. 1896 —.— 
Pożyczka grecka —*—. 4 proc. hiszpańskie £xterieurs 
89 82. Tendeneya słabsza.

F r a n k f u r t ,  17 grudnia. Wczorajsza giełda wie­
czorna : Austr. renta papierowa 101*30. Austr. rema srebrna 
101*15, Austr. renta złota 103*-,  Austr. akcye kredytowa. 
216*60, Staatsbahny 146 10, Lombardy 17 60, 4 pr. austr. rent- 
koronowa 101*20. Tendeneya: cicha.

R e r l łu ,  17 grudnia. Wczorajsza giełda popołudn.
4 proc. węgierska renta złota —*—, Węerierska renta ko 
ronowa —*—, Austr. akcye kredytowe 217 —, Stcat3banny 
146 60. Lombardy 17 75.*— Disconto Comandit 199 60, Ruble 
21620. Tendeneya silna.

Biućapesffit, 17 grudnia. Wczorajsza giełda: Wę­
gierska renta złota 119*—, Węgi rssarenta koronowa 99*lb. 
Węgierski bank kredytowy 776*50, Węgierski bank dla 
przem. i handlu — *—, Węg. banu hipoteczny 524-75, Węg. 
bank eskontowy 464 —, Austryacki bank kredytowy 688 50 
Rima Murany 503*—, Budapeszt kolej miejska 614*—. Kolej 
południowa 65*— Austr.-węg. kolej Państw. 678*75.

Tendencja silniejsza.
Targ zbożowy i towarowy.

B u d a p e s z t ,  16 grudnia. Pszenica na kwiecień 1904 r. 
kor. 769 ao 7*70, Pszenica na maj 0*00 do 0 00, Pszenica 
na paźiiz. 7 58 do 7*59, Żyto na kwieć. 1904 r. 6*56 do 
6*57, Żyto na p a ź d z i e r n i k  0 — do 00 , Owies na paździer­
n i k  1904 r. 0*— do 0*—, Owies na kwieć. 5 47 do 5*48, 
Kukur na sierp. 1904 r. 0 — do 0*— Kukurudza na maj 
5*16 do 5-17, Kuaurudza na paźd. 0*— do 0.—, Kukurudza 
na lipiec 0*00 do 000, Rzepak na sierpień 1170 do 
1180. P o god a: deszcz.

Kursy giełdy wiedeńskiej 
z dnia 15 grudnia, 1903.

K u rs y  o ile  inaozej n ie  podano, obliozoo® są  za  100 
k o ro n  n o m in a łu , w arto śc i i za go tó w k ą  ...

. 1*8 

. cr

. 4-2 

.4-2 
• SU 
.4 
. 4

Oyołny diu.9 państwa.
J ed n o lity  d ług  p a ń a w b  
w b a n k n o ta ch , m a j-k s to p a d  . .

lu tv —siem ien  •

* 1860 .  100 ol, .  „
•  " 1S64 ,> " •  '  * "
* " 1864 „ 50 ai. .  * . . - »

Lik* “0®8D ?aristXr 1SDł,L 6

t a r a  Z  p o i  : *
• \  t o w e t tW o L o a p o o .

O blie rtya  kolejow i- 
k o le j Arcyka. AlDi-*obxa w * {

„ eei. E l ż b i e t  w P\ 5 >
: r n K  £ “^  t
i  ces. EU. £00 *L m- ł  bo szCTUŁ,} .
„ K aro la  LnA. 200 ®Ł

Obligacye p ie rm sc iis tw a  acie]©
Kolej Arcyka. Alb. 3CO zi. w sreo. -J 

.  .  r 200 rX. w Bio©1® .*?
„ tnoć. E m . 1885 200. .0*0. 5000 zŁ *
” “  1S95 400. 2000. lOOOO R. 4
„ B nkow ińsk ie j lo&.al 400 E o r . . *
.  K aro la  L udw ika a r - n r . . • • • *7 
- Lw ow .-C zer.-Jaskiej Etn. 1894 •*

Dług państw, kraj. kor. węgicr.
W ągieraua ra n ta  s ło ta  . . . . . . .  4
Wąg* re n ta  w. Kor. w o lna  od  pod. • 4 
Wąg. re n ta  w. E o r. T „ » » 8
Pożyczka koL * r. 1889 w złocie . . 4 4 
Pożyczka koi. z r. 1889 w s reo rze  • • 4 '• 
W ąg. obligacye p ropm . w. a. . . . • 4 1 

» prem . reg. Cissy .  . • *  
W ąg. pożyczka prem . po  10O *Ł .  • • “

Obligacye inaem nizacy jno  h ipo teczne
Kroacyi i Siawonii . - - - 

Propmacyjne woL od p̂ łd. . . 
Węgierskie obligacye łup. . . . . 
kroacyi i Sławonii oblig. hip. . . •

Inne puhliczne pożyczki.
P ożyczka  reg. L tm ąju  z r. k i? b . .

* Ł r. „  Ł,  z r. 1099 . .
• k r ?J* ,B ukow lny « r* 1883 .Obi. prop. B u k o w i n y ..........................

&a). poż. kraj. b r. 1808 ..............

4*6: 
.4 »/ 
. 4  
. 4

.4  

. 4  .5 
• 4

ioo r~
lOOj 100 |or; 
100 9!. 
108 
16 8 
195,— 
v«l 
261 
299

7010' 80 
93.05

iooLbll&lVMV
40

114
134IGO
100
100
ICO1'JO

m

100195 
10110 
100.80 
W II' ' 
173! 
156 8 
187 50' 
£64 
234 
3 '1

116 50 
185|50 
10 i 8 ?. 
101 
101

839 101 
151 101

164
208
2;7

101
100
98
S8

li’61CK
99

103
9Ł

166
210
210

102
101
99
9y

. 4

. 4

.4  H

.fi.B

4 i 
4 
4 
4 
4 

. 4  

. 4  

. 4  
. • ó 
L . 4  
4ć L 
. .4  

.  . 4  

. . 4

75

9ś>L yroji. s r. 1880 . . . .
FoS, jstśuna jjwowb z e. 1598 .

,  ,  .  5 r. 1S60 .
„ r Wiednia z r. 1S74 •

Ranaa wioska ca 100 ba . * • .
?©$. Jaypot. Bnigaryi z r. 1EH • • «e

Listy zastaw®
ObligŁoye hipot. i liety diriae'. 

Aasw. zakł. kred. mernz. loe. w óO L 4 
Ii lików, załŁ kred. memflki . . . . « »

OsŁ* tfoo. L  hu b KP/o pr. L w f&l* L 6 
Gai s • ,  los w 50 lat. . •
GaL . • „ loe w 60 lat. . .
r>aL Iow. kred. ziem. lo» w 66 lat 
<HL .  • ,  . w 41 u*
GaL o • ■ dawn. ecus. •
GaL B ,  - po -2» Km . • •
Basku kraj. d la  GaL \ Lod. w 51 L 
Hamsn B . , m .  w 571/* L
kamen a oblig. komun. 2 emiB-
taajta .  .  .
ftancn ,  ,  4 em. b »
ianku r . koL L w. ■
vuwsr. wąg. Banku loe w L
VUOtE. , t io» * » * > • ’
Obtigaoye z prawem pierwszeństwa 

ioiej pooi. »-b Sero. om. b r- * *
• * • • • * 18śb!4
• • • • * ’ 1891 . i
! ■ * * ! ’ 1898.4
.  L^ów-Oaern*-J a»sy lŚ ii p. 10u/« 4 
!  r . B  ̂ 1SS4 . . . .4

laL koL lokalne w łcnod .....................
ąe.-d-aL kola) em 1870 . . . . . .  ó
• • • .  .» . . •  .

Losy procentowe, (za sztuką)
Zakł. Ereayt. obL pr. em. 1980

po 100 sŁ w. a . ..............................
w „ em. 1869 po 100 tó. w. a. .8  

Cotr. ż. aa Imn. lOG s ł  m. t  p. iO“/o 4 
jregtd. Lmn. b e, 1870 po 100 raL w. a. ó 
/Vąg. DanKu hip. pr i. ł  po 100 zL w. a. 4 
Poż. miaeta Tryearra po 100 eŁ m. k. 4 

r . po 50 zL w. a. 4
Poż. B«rbs*a prom. po 100 fi. . . . .2  
Inioofa# obL prem koiej po 400 fr. 0

Lisy bezprocentowe {za. sztukę).
Uaasp©*»w»ń*kie Basilica po ó zł. w. a. 
ZakŁ kr. dia nanć. i pra. po 100 aŁ w. e
Ciary po 40 zł. m. k ................................
posyoES® m  ineonutn po 20 ał. w. u  . 
Poż. p re m . aaia*. Rraitowa po 20 zł. w. ł 

r „ Lubiany po 30 zŁ .  .
I f i j  pa JOołw. a..............................

yy 001 l0 i'|4 '
97 i 97 85

1"2. 10; 108 1.
l-Jć 25 124 F,

- — 108 75

99 R. 100 4
104 r>.0 10* 5>
98 ■A yy ■J-

111 50 —
1C?. 1G2 25
98 50 99 (
98 95 99 4
99 25 ~~

1C8 40
~ _

PS 85 49 5
102 50 ICHOi:
lu j 90 m 90
98 &r* 9fi ń
96 8 99 fi

100 15 101 7
ICO “ 101 7 '

101 y 502 fi
101 4b iuy 40
103 ńf " 2  50
101 20 102 l
10J 3 10iS3i
93 90 y 9

100 101

110 n i _
110 ___ i n
100 — 101

292 £96
288 - 292

‘279 283
267 - 273

200 ■jói
98

-
95 5

19 15 20 15
476 483
172 180 -

82 86
88 87 —

70 — 77 50
168 — 178 —

fatoy jbo SB f«. m. s* * * ; *  ............jaarw. era. austr. tow. po 10 es...............
.  ,  weg. to*, p o o k . ..................

■ n n uaoy i a ro y cs . itn a o ita  po 10 ał, • .  •
'aun» j,o 40 zi. m- ż . ...............................
ozvcssita miasta saiZDurffa po 20 aŁ • *

■«. Grenou> p o  40 ŁL m .  ...............................
'OZ pr- BB. atuniaiawowa po 20 zi. • • 
iomuname m. VV loania a r. 1S<4 po 100 zl
Akcye przedsiębiorstw  transportów  
itLŁ koL ioŁ aac. pierw. 200 zł. . . . .
. t. ** afisy© aaitiaa J0U ał. . . .  tuBtr. Tow. żeęi. ua Lonaju 1300 Eor. . 
v(HGJ pom. ces. Perarn. 2100 Eor. . . .

ŁoL ioc. ,»ic. pierw.) -300 zł. . 
_ijwow.jjełaec iaa;0. pierw.) 200 zL .

* 'Uwo-w-Csem.-J aasy 200 zł. . • . . .
o weonoaa.-frai.-ios.ain. 200 u . ............
» PatUTwowycn 300 aL *=* 300 fr .. . . .
■ ptHuomcwe) 200 =  600 fr. .  ,  ,
• węg. gaimy;,. ionaL 200 zł . . . . . .  .

AKcye banków ss&tuką)
anktj Aneio-atistr. 240 Eor. . . . . . .
eszt. oansu nondi> 1000 Eos. , • . , , 
uitlad krod. nanuiu i preem. S20 Ko
* ęg. Donsn kreayt. 400 Eor....................
orno cnatr. tow. ean. UYJ Eor. . . . .
' Jic. oaincu hapoteoz. 400 Kor..............
■ &iic. oanKU d ia  n end iu  i o rsem . 400 E o  
m k u  cha s ra )  o w ao ro n n v cn  400 E o r . .
• tinicu Aubero-węg. lfOO R:......................
•amm ZwiaaAow. ('Umoaoank) 400 Kor.
zesŁ oanKU zwinzi;. -J00 Eor................

,ivuoot»ia«Ka oaruca 200 Eor. . . . . . .
Akcye przeasięoiorsryp' przem ysł.
»vr. atopadn. węgia w Brtuc 100 a*. - -
'■aiic. Karp. nat^ tow. 6f»0 Eor................
-untr. tow. goi-moae Aipme 100 zL . . 
raakiego tow. soiazn. praam. 20̂  aŁ .

•cnoamcy 500 Eor.....................................
arocŁ. zara. tytomow 500 franków . . 
riizi tow. acp. węgia 70 i L . • . • • •

W e k s l e .
(Czeki, aj winy ktoulo t e m j  ®/C 

Berlin i rue.t m. o ans. ea ICO mazok 4
jonayn za 10 iuntow ezter................... 4
arrż i irancusK. zn. o ans. za 100 fr ,. 8 

^eteracrarg i Warozewa za 100 rabli . 51/ 
Wioakia oank za 100 lirów . . . . . .  fi

W a I a t  y.
Ł*okat oesorsła.........................
0-frar kows-,.......................................

vlb-m«rkowKa  ..................................
Niertuookio oanknory za 100 marzk .  • >
Włoski© oamcnory ca 100 b i .....................
Bubla oanznory za 10D rabłi. . . r - .

)6'«oii
2666

231
78

250
600

130 
394 

. 887 
5660

578
392

401

jf-8
«3

773 
533 
549 
24< 
437 

1P19 
r 43

46
253

i\r

95

3 75 i
50 ■;.d -0
75 27 75

69; —

2-i
- 82 —

-j 280
-

518

445
400
823

_  j5580 —
— —

_ —

25 580 •21
4&0

— — —
„ — -

— 4wa -

U>{ 281 -

284‘J

774
— 536 —

545
260

10 438 10
1624 w
Ł43 —

247
25 255

695 
2 5

23

5 '! 411
1888

no

l 855
__

896
_

- 16 117̂ 35
1 45 m 65
i 12 95 2y

, 313 95 4',

l 35 11 39
) 06 19 08
i 48 23 51
I 15 11, Br,

30 95 5'
a 75 26b: 60

C E N N I K  
lwowskiej Izby handlowej i przemysłoweji

Lw ów , d n ia  16 g ru d n ia  1903.

I  Akcye za sztukę.
B enku h ip o t. gauc. do 200 nL (400 K.)

E s di^n.denae 20 'E os ..............................
Banicu gaiic. dia n an o iu  i p rzem y słu

po oŁ !»0 (400 E o r . ) ............................
Kolei ęoi. d a r . L ad . po 200 zŁ m . k . . 
Eorei Lw ow -G »ern-Jańsy po 200 zl. w. a.

w  BTeorze (400 E o r . ) ...............................
O aro. w  R z e sz o w ie  po 200 ał. (400 Eor.) 
P ao ry ib  w agonow  w  S anoku  p rzed tem

L ip iń sk ieęo  po 500 E o r .................. '. .
Tow. d ia  gąiic. p raedsięb . e lek try czn y ch  

wod. po 200 zŁ  (400 E o r .) . * . . .
IL Listy zastawne za 100 EL

oos K uponu bieżąpogo 
B anku b. g &it> w. a. wyL z IW . . . 
B ansu  b, g. w. a. to i  «  o0 L .
Ban ku  ih g. 4°/« „ n loe w 00 L po  200 K.
B anku kra] 41/*0'o w. a. los w 81 L . .
h a n s u  Kra). 4°f0 w. a. i os w 67 L . .
I  ow ort. Kred. gal. ziem . 4°/# (1 emis.) 
Iow om . Kredyt, gaiio. siem ak. 4°/o los

w 41V* l a t .........................................
.  4fc> io» * *  60 l a t ..............................

Ul. Obfigi za 100 K.
bez K uponu b ieżącego 

G alie, fu n d u szu  p ro p m acy jn eg o  4% w. a 
BaJtow m aki fund. p ro p in acy jn y  śflio w. a. 
EomusAin© B an k u  kra). 5H  2 em isya 

.  ,* 4l/ł®/o 8 em isya  •
.  0 4®)o 4 em isya  . .

Eoloj lo k a in . w scb. 4°)o po 200 E o r. . . 
Posyozid  k ra jow ej 6°f« w. a. z r. 1873 . .
PozyozKi kra). 4°/o^po 200 E . z r. 1898, . 
Po zy o zsa  m iasta L w o w a  4°<o po 200 E or. 

,  •  I •  41/#**/® po 200 K or
IY. Losy.

Miasta Krakowa po 20 ai. (40 Kor ). , 
liia sta  S to m siaw o w e po 20 zL (40 E or •

V. Monety.
ImKat o e a a r z k i ...................................................
20-tram kow K a........................................................
1/90 ru b h  rosyjskiok  .....................
HBS u s n k  RŁaaariaokish

p ła c ą  [ż ą d a ją

538 5i8 —

260
— —

578 _ 686 -
— — — —

3bo - 876 -

400
'

I 420

Ul •■o
101 fio —
98 60 _

102 -■ 1027(3
99 99 7
98 90 — —
SS _
98 BO 99 50

99 80 100 CO
108 — —1-
102 —1-102 10v!170
98 10 9960
96 ł-0 99 63
— — —
99 er: 100 dC
97 £0 —■

102 —

82 87
* “

11 2Ł 11 40
19i - 19 20

£5£;r 254. 50
117 117 60

SANTOS "WYMIAN?

CL uprz. gal. Banku Hipotecznego
Kupuje i sprzedaje w sze lk ie  papiery w arto­

ściow e i m onety zagraniczne.

C. I  uprzyw. oaiicyjsL akcyiy

BANK HIPOTECZNI
Oddział depozytowy

przyjm uje w kładki i wypiaoa zaliczk i na ra« 
cnnneE b ieżący , przyjm uje ao przecoow am a  
Papieru w artościow e i udziela aa takow e

zaliczki. 35

Nadto zap row ad zo n o  n a w sdr I n s t y t u c j i  z a g ra n icz n ych  ta k  zw ane
s c s i o ^ r s i o w s  (S a fe  3D © pooits).

Za opłatą 50 do 70 kor. a. w. R ocznie, depozyteryusz otrzym uje w sta low ej k a sie  pancernej 
Bohowek do w yłącznego użytku 1 pod w łasnym  kluczem , gdzie  bezp ieczn ie, a dyskretn ie prze­
chow yw ać m ożna sw oje m ien ie Iud w ażne dokum enty. — P rzep isy, odnoszące się  do tego  

rodzajn depozytów, otrzym ać można oezp łatn ie w oddziale depozytow ym  ____

Odpowiedzialny reduktor:  Józef Ziembiński.
Z drukarni „Słowa Polskiego", we Lwowie, pod zarządem Józefa Ziembińskiego.

Nakładem Spółki wydawniczej we Lwowie, Sto w. zar. ogr. poręuą.
Papier z fubryki Braci Fiałowskich w Białej i Czańcu.


